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CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed 
50 groszy, w tekście 35 {jr.. 
m  teksiem 25 gr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. droZef. 
Drobne ogłoszenia po 5 — 
i® groszy za wyraz. Naj­

mniej 1 zł.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zL 2.00
Adres redakefi i administra­
cji: Piłsudskiego Nr. 8, tele 
fort .4-97, telefon mieszkania 
redaktora 6-92, telefon redak 

nocnei i drukarni 4-94

DEMOKRATYCZNY C86AH NIEZALEŻNY,

Wydawca: Helena Monsiorska. — Rid. odpd Wiktor Monsiorski. F I L  JE : Będzin, hotel Bristol, tel. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki: 
Zawiercie. Piłsudskiego 5.

Dzisiaj wielki film polski

Mogiła nieznanego Żołnierza
w /g  pow ieści ANDRZEJA STRUG A.

Początek seansów o gods, 13 a  50 w poł. Pierwszy seans 
popularny. Ceny dostępne. Dla młodzieży dozwolony.

Następny program .
Kobieta za którą szaleje Paryż. Słynna JÓZEFINA BAKER, 
wspaniałym egzotyczno-erotycznym dramacie w 10 aktach

CZARNA VENUS

Podwyżka płac urzędniczych
będzie utrzymana,

a może nawet wydatnie powiększona.
WARSZAWA 2. 5. Wiceminister

|skarbu p. Grodyński oświadczył de­
legacji urzędników państwowych, iż 
.©stateczne uregulowanie płac urzęd­
niczych nastąpi nie wcześniej, jak 
«  początkiem jesieni r. b.
I; Ostateczne ustalenie płac uza­
leżnione jest od uchwalenia przez 
fsejtn powiększenia n ektórych po­
datków, głównie gruntowego oraz 
{dochodowego od drobnych rolników 
(posiadających poniżej 15 hektarów 
gruntu). Podwyżka ta da rocznie 
około 200 milionów złotych, co zu- 
m łu ie  wystarczy.

Wierne*/ pobici
Znamienity glos włoski

RZYM, 3. 3. »Giornale d‘Italja« 
i-gamieszcza artykuł, omawiający trak 
towanie mniejszości narodowych 
f?rzez Niemcy.

Autor artykułu, opierając 3we 
wywody na s\tuacii mniejszości poi 
skiej, przypomina masakrę dzieci

własną bronią.
o martyrologii Polaków.

polskich we Wrześni, dz;ała!ność 
komisji koionizacyinei, metody wy­
właszczania i omawiania całą poli­
tykę eksterminacyjną i stwierdza, iż 
Niemcy nie ma:ą prawa skarżyć się 
na swój- ios na terenie Górnej Adygi

Potworna zemsta przemytnika.
W obawie pr^ed rew iz ją  spow odow ał wybuch. — W płom ieniach 

zg  nęło tro je  dzieci zb rodn ia rza .
/  ŁÓDŹ, 5.3. W osadzie Działo­
szyn, pow. wieluńskiego, posterun­
kowy policji państwowej Stefan 
{Frączkiewicz i funkcjonariusze stra­
ży skarbowej, Franciszek Paradow­
ski i jan Frączkowski w poszuki­
waniu za przemyconemi z zagranicy 
towarami udali się do mieszkania 
Icka KJepera.

W mieszkaniu prócz Klcpera by­
ło  jeszcze dwóch mężczyzn. Kleper 
jStał nad otwartą piwnicą, z której 
dobywała się woń eteru. Policja wo­

bec tego przystąpiła do rewizji.
W tym momencie Kleper zapalił 

zapałkę, wywołując żywiołowy po­
żar. Ogień objął cały budynek. W 
płomieniach zginęło troje dzieci 
Kiepera, 9-letnia Małka, 7 letnia Ryf- 
ka 1 1 Fletni syn Herszek. Ciężko 
poparzeni zostali: Frączkiewicz i
Paradowski, 8 osób zostało lekko 
rannych.

Cały budynek spłonął. Podczas 
pożaru miały miejsce silne detona­
cje. Straty obliczają na 15.000 zł.

Potwór wludzkiem ciele.
Beznogi w yrostek  zam ordow a ł scyzoryk iem  6-lefm ą dziewczynkę.

BERLIN, 3. 3. W miejscowości 
Aumund pod Bremą, 16 letni Karol 
Klingenberg zamordował w bestial­
ski sposób 6-letnią dziewczynkę, du 
sząc ją I przecinając jej scyzorykiem 
krtań.

Zwyrodniały chłopak zeznał w  
policji, że popełnił tę zbrodnię, od­

czuwając nieprzepartą potrzebę za­
mordowania kogoś.

Zaznaczyć należy, iż Jest on ka­
leką — przed rokiem bowiem rzu­
c ił się pod pociąg w zamiarze sa­
mobójczym i stracił pod kołami jed 
ną nogę do kolana drugą zaś do 
kostki.

300 mnichów żywcem spalonych.
SZANGHAJ, 3. 5. W mieście Lei 

Yang w połud. części prowincil 
Honan byli żołnierze generała Tang 
Sen Tsi splondrowali całe miasto i

podpalili je ze wszystkich stron. 
W jednej ze świątyń spłonęło żyw­
cem 300 zebranych tam mnichów.

Interesant z bombą.
Tymczasem zaś departament 

budżetowy opracowuie projekt tym­
czasowej podwyżki płac urzędniczych 
na okres od 1 kwietnia do 1 iipca. 
Zadecydowano już. że w okresie 
-tym pobory urzędnicze zachowają 
płacony w pierwszym kwartale b. r. 
15 procentowy dodatek.

Ponadto brana jest w rachubę 
możliwość powiększenia tego do­
datku o dalsze 5 — iO procentów. 
Sprawa ta bedzie rozstrzygnięta 
ostatecznie pomiędzy 12 a 16 marca.

BERLIN, 3. 3. W urzędzie od­
szkodowań w Berlinie ieden z daw­
nych kolonistów niemieckich w 
Afryce 50-letni kupiec Langkoop za­
żądał od dyrektora natychmiastowej 
wypłaty odszkodowania w wysoko­
ści 112 tys. marek za majątek, jaki 
i^ tac ił vj- koloniach w czasia woiny 
światowej. Langkoop uważał się za 
pokrzywdzonego, ponieważ urząd od­
szkodowań obliczył jego straty tyl­
ko na 40 tys. marek i wypłacił mu 
jedynie 20 proc. tej sumy. Langko-

©p przybył do urzędu odszkodowań 
z bombą i rewolwerem i pod grozą 
rewolweru zażądł wydania mu cze­
ku na sumę 112 tys. Po 4-godzin- 
nych pertraktacjach pomiędzy dyrek 
torem urzędu a zdesperowanym 
Langkoopem doszło do strzelaniny. 
Na szczęście iednak kule nie trafiły 
dyrektora urzędu. Langkoop rzucił 
następnie bombę, która iednak rów­
nież nie wybuchła. Policja areszto­
wała Langkoopa,

Za życie 40 ludzi —  0 miesięcy więzienia.
RYGA, 5. 3. Sąd apelacyjny

skazał na 6 miesięcy więzienia I
70 tys. łatów grzywny b. kapitana
Lieikalnsa. Prowadził on statek

przybrzeżny »Neibade« w czasie 
katastrofy, która zaszła !esienią 
roku 1926, pociągając za sobą oko­
ło  40 ofiar.

Tajemnicza szajka porywa piękne
dziewczęta.

Od pewnego czasu znów zaczy­
nają coraz częściej giną młode 
dziewczęta Wypadki te w niektórych 
częściach kraju przybrały alarmują­
ce rozmiary. W poznanskiem, na 
Kujawach i na pomorzu społeczeń­
stwo z rosnącym niepokojem do­
wiaduje się o nowych ofiarach jakiejś 
tajemniczej szajki, widocznie handla­
rzy żywym towarem. Należy przy- 
tem zaznaczyć, że giną tylko kobie­
ty młode i odznaczające się urodą.

W Poznaniu zginęła niedawno w 
sposób taiemniczy uczennica gim­
nazjalna. Nie upłynęło wiele czasu,- 
a iuż zdarzył się drugi taki fakt w 
Bydgoszczy, gdzie zniknęła nagle 
również w Sposób niewyjaśniony 
młoda mężatka, żona funkcjonariu­
sza inspektora wód wodnych, p. 
Apolonja I.

W Inowrocławiu zg;nęła bez 
wieści panna Ch. W okolicy tamtej­
szej bardzo często zdarzają się wy­

padki porywania dziewcząt.
Szczególnie znamienny i daiacy 

dużo do myślenia wypadek zdarzył 
się niedawno na szosie koło Kru­
szwicy. Szło tamtędy kilkoro dziew­
cząt do szkoły. Nagle ukazał się 
samochód. Kiedy był iuż kolo gro­
madki dziewcząt wyskoczyło zen 
nagle kilku elegancko ubranych pa 
nów i rzuciło się na dziewczęta, 
aby je schwuać. Uczennice z krzy­
kiem o ratunek rozbiegły się. Nie­
bawem na pomoc zjawili s;ę oko­
liczni gospodarze, a fa;emn:czy sa­
mochód błyskawicznie umknął z 
mieisca wypadku

Podobny wypadek zaszedł znów 
niedawno w Jarocimie, w woj. po 
znańskiem.

Wszystkie te ciągłe zniknięcia 
bez śladu kryją w sobie jakąś o (ro­
pną zagadkę, która budzi coraz 
większy niepokój.

Glosując i u cmilu  u 1 bezpart bloku współpracy z rządem marsz. Fi!
utrwalasz mocarstwowe stanowisk© RzpJiteJ.
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A więc dziś!
Wszyscy do urny vjyborczej! 

Wszyscy głosujemy na 1.

Prasa donosi, że
—  P rac e  nad dekretami rządo-  

weml mają się  już ku końcowi. P o d  
ob rady  rady ministrów przed zwo­
łaniem  now ego  parlamentu weid<| 
ły lko  projekty najważnieiszych ro z ­
porządzeń, względnie te, które iu i  
zosta ły  zg łoszone  do  rady  ministrów. 
Inne zaś  proiekty rozporządzeń, któ­
ry ch opracow anie  jest jeszcze w to­
ku, zostaną zg łoszone  do  sejmu w 
postaci projektów ustawy.

— Rada s tanu Islandii jedno­
myślnie postanow iła  wypowiedzieć 
traktat unii personalnej, łączący  I- 
slandię z Danją. — Islandia ma za­
m iar og łos ić  zupełną niezależność, 
przyjmując ustrój republikański.

—  Z powiatu dziśn ieńskiego  do­
noszą, że wielkie s tad a  wilków, w 
biały dzień napadają  na przechod- 
mów i przejeżdżających. W gm inie 
Sużańskie i wilki w czasie  pojenia 
w padły  do  obory  i porw ały  cielę.

— Dnia 2 bm. o  godzinie  18.30 
przybył do  W arszaw y minister sp raw  
zagranicznych  Persji, Ansari w to­
warzystwie radcy  poselstw a polskie­
g o  w Teheranie. Rawity - G aw ro ń ­
sk ieg o  oraz  po s ła  persk iego  w 
W arszawie, A ssad  Khan - Jamine- 
Khagan. Na dworcu powitali g o śc ia  
w imieniu premiera m arsza łka  P ił ­
su d sk ieg o  minister reform roln>ch 
S taniewicz, z ramienia M. S .  Z. szef 
pro tokółu  dyplom atycznego dr. Jac­
kowski, naczelnik wydziału w sch o d ­
n iego Potocki, w'ojewoda Jarosze- 
w :cz, z ramienia ministerstwa k o ­
munikacji nacżT' inspektor ruchu 
S chm id t o raz  pose ł  polski w M o­
skwie, Patek.

— W ojew oda ś ląsk i  dr. G raży ń ­
ski komunikuje:

P o se ł  Korfanty w swej mowie, 
w ygłoszonej w dniu 29 lutego br. w 
seimie ś ląsk im , powiedzia ł między 
Innemi, co  następuje: »M ogę powie­
dzieć, że p. wojew oda na  cele agi­
tacji wyborczej BB. tutaj w woje­
wództwie Śląskiem wziął od  jedne­
g o  z generalnych dyrektorów, któ­
rego  nazwiskiem w razie czego  m o­
gę służyć. 100 tysięcy złotych. T o  
są  te rzeczy ciekawe, które zarezer­
wowałem  sobie  dla zaspokojen ia  
ciekaw ości pana Szuścika«.

O św iadczam , że twierdzenie po­
w yższe jest niskiem i pod łem  k łam ­
stwem charakteryzuiącem  autora  I 
lego metody.

(—) W ojew oda dr. Grażyński.

S k azan y  na śm ierć bandyta  
bije brawo publiczności.
W Paryżu s taw a ł przed sądem  

przysięg łych  Andre Bellier, o s k a r ­
żony  o  zam ordow anie  ojca i matki 
swojej. G dy prokura to r d o m ag a ł  s ię  
kary  śmierci odrzekł bandyta: »nic 
nie szkodzi«.

W czasie przem ówienia obrońcy  
sw ego, uśm iechał się bandyta iro­
nicznie, a wyrok przyjął z cynizmem 
W obec tego, zarządził  p rzew odni­
czący, aby  wyrok w ykonano  na ban­
dycie w samej tylko koszuli. Z arzą­
dzenie to przyiął bandyta ze s ło w a­
mi: »oh! wielkie rzeczy«..

W ogóle ca łe  zachow anie  bandyty  
by ło  tak niesłychanie cyniczne, że 
przepełniona sa la  rozpraw  w nai- 
większem oburzeniem wolała: »na
śmierć, na śmierć«. Na to zw rócił 
się bandyta  ku audylor;um, bijąc 
mu brawa.

Cafe Zagłębie 
głosuje na listę

Nr* U
■ gjjiŁ c iU Jga aŁ:

A więc dziś w niedzielę, 
powszechny obowiązek obywa 
telski woła nas do urny wy­
borczej.

Dopóki od dnia wyborów 
dzieliły nas tygodnie, mogło 
się zdawać, że całe mnóstwo 
sprzecznych i żrących się mię­
dzy sobą partyj ubiega się o 
nasze głosy,

Ale oto znaleźliśmy się w 
obliczu wielkiej decyzji, staje­
my do wyborów, Obraz walki 
uległ zasadniczej zmianie.

Dziś widać, że staje przed 
nami nie trzydzieści kilka róż­
nych list. nie trzydzieści róż­
nych pytań, ale jedno tylko 
pytanie, na które Polska, na 
które Zagłębie dać musi jedną 
walną, rozstrzygającą odpo­
wiedź:

— Za marszałkiem Piłsud­
skim? Czy przeciw niemu?

--- Za jedynką? czy prze­
ciw jedynce?

Lista marszałka Piłsudskie­
go — lista jedynki — to wy­
ciągnięta ku braciom dłoń 
Wielkiego Człowieka, — dłoń, 
niosąca wszystkim zgodę, wol­
ność, pokój i bezpieczeństwo, 
te naczelne warunki wszelkiej 
owocnej pracy, wszelkiego do­
robku, dobrobytu, oświaty i 
kultury.

Kto zaś głosuje przeciw je­
dynce, choćby tysiąc razy bił 
się w piersi, że jest katolikiem 
i patrjotq, ten, odtrącając bra­
terską i oicowską dłoń mar­
szałka Piłsudskiego, kopie 
przepaść między nim a społe­
czeństwem!

Przeciwnicy Jedynki" wy­
dają naród na łup waśni par- 
tymych. rozterek, wstrząśnień i 
awanturnictwa!

Przygotowywaliśmy się do wy­
borów całe trzy miesiące. At­
mosfera początkowo chłodna, 
stopniowo rozgrzewała się, wy­
trącając jednocześnie z równo­
wagi partyjników, którzy wi­
dzieli, jak im się usuwa grunt 
pod nogami.

Wynikiem tego były walki 
partyjne — walki, które w kul- 
turalnem społeczeństwie miej­
sca mieć nie powinny.

Byliśmy i jesteśmy zawsze 
za pracą cichą i spokojną. 
Dlatego też nie piętnowaliśmy 
nawet wybryków bojówek par­
tyjnych, które w zwalczaniu li­
sty Nr. 1 posuwały się do ar­
gumentów kija, słusznie sądząc 
że partje, które ich używają, 
grzebią grób dla siebie własne- 
rni rękami.

Dziś walkę w każdej posta­
ci musimy uważać za skończo 
nq. Kto do dnia dzisiejszego 
nie zrozumiał, że pomyślność 
Ojczyzny zależy od zwycięstwa 
jedynki, tego już nikt nie prze­
kona.

Pragniemy tylko, by wybory

odbyły się w ciszy i spokoju. 
By nic nie zakłóciło uroczy­
stej chwili, w której objawić 
się ma wola narodu.

Wszyscy niemal przeciwni­
cy jedynki na pierwszem miej­
scu swego programu wybor­
czego stawiają żądanie stwo­
rzenia silnego rządu.

Naiwni i na naiwność ludz­
ką liczący! Czyż rząd marsz. 
Piłsudskiego nie wykazał do­
statecznej siły we wszystkich 
swych poczynaniach i pracach 
dla podniesienia dobrobytu i 
dla wzmocnienia mocarstwowe­
go stanowiska Polski?

Któż się odważy twierdzić, 
że inny rzad wykaże więcej 
energii, więcej poświęcenia i 
więcej rozumu politycznego 
niż rząd obecny?

Partje, przeciwstawiające się 
jedynce, same na siebie wy­
rok wydały. Przecież ich po­
słowie przy wyborach w roku 
1922 przysięgali, że będą pra­
cować dla dobra Polski i ich 
obywateli. Dla czegóż dziś nie­
ma ic na listach przeciwników 
jedynki? Gdzież ci Falkowscy, 
gdzież Knofhowie i ich kom- 
pany sejmowe? Przecież po 
pięciu latach pracy w sejmie 
nabrali rutyny i może praco­
waliby lepiej... Ale partje same 
ich osądziły. Partje uznały ich 
za niegodnych piastowania 
mandatów poselskich. 1 oto 
staja przed nami nowi ludzie i 
nowe gruszki na wierzbie nam 
obiecują.

Czy ci będą inni? — któż 
zaręczy.

J<urjer Zachodni", wysłu­
gujący się wielkiemu przemy­
słowi i liście Nr. 24 na czele 
wczorajszego numeru zamie­
ścił takie wezwanie:

„Obowiązkiem każdej polki 
i każdego polaka— w myśl li­
stu pasterskiego — jest oddać 
swój g łos przy wyborach do 
sejmu i do senatu, w niedzie­
lę 4 i 11 marca, do uny wybor­
czej. Żadne trudności nie po­
winny stanąć na przeszkodzie 
w oddaniu głosów, gdyż za­
niedbanie obowiązku głosowa­
nia może przyczynić się do zwy­
cięstwa wrogów państwa".

Redakcja „Kurjera Zach." 
w ostatniej chwili nie zdecy­
dowała się na dalsze fałszo­
wanie intencji listu ks. ks. bi­
skupów i nie twierdzi już że 
biskupi kazali głosować na li­
stę Nr. 24.

Ale nawrócenie redake'i by­
łoby zupełne, gdyby wskazała,

że zarówo J .  E. b»skur>, ks. 
Kubina, jak i biskup, ks. Li­
siecki wyraźnie wskazali, że 
poprzeć należy rząd marszałka 
Piłsudskiego, a więc głosować 
na listę Nr. 1.

A sam Ojciec święty czyż 
nie jest zwolennikiem marsz. 
Piłsudskiego i jego rządu?

Kto więc jest katolikiem, mu­
si iść za głosem swego bisku­
pa i oddać swój głos na listę 
Nr. 1.

„Kurierowi Zachodniemu" 
wybaczyć możnaf niezrozumie­
nie listu pasterskiego. Ale je­
żeli taki ks. Marchewka ośm eia 
się uprawiać politykę wręcz 
odmienną od zalecanej przez 
ks. biskupa naszej diecezji, 
tego pojąć nie możemy.

Ciekawa to historja z ta 
korfantowską demokracją na 
naszym gruncie. Panowie cha­
decy nie robili nic, ale to lite­
ralnie nic w Zagłębiu. I dopie­
ro gdy nadszedł czas wypo­
rów. rzucili się do łapania dusz, 
ale nie w celu pozyskania ich 
dla swej ideologii, ale by je 
sprzedać więcej dającemu.

Handel się nie udał. gdyż 
endecja kupić tycia wątpliwych 
głosów od ks. Marchewki me 
chciała, a właściwie nie chcia­
ła zapłacić za nie tyle, ile 
chciał sprzedawca. O tych ha­
niebnych targach już pisaliśmy: 
ks. Marchewka zażądał za te 
głosy drugiego miejsca na li­
ście Nr. 24 dla swego kandy­
data. Ale endecy się nie zgo­
dzili i lista korfantowskiej cha­
decji ze swojemi 300 głosami 
nie została przehandlowana.

Na zakończenie jeszcze jed­
na uwaga. Pom mo całej bez­
sensowności wystawiania list, 
nie mających żadnych szans, co 
powoduje jedynie rozoicie i w 
następstwie zmarnowanie g ło ­
sów polskich, niektóre partyiKi 
idą do wyborów jedynie w celu 
„policzenia się“‘

Być może,' iż głosowanie 
na ks. Marchewkę, czy na li­
stę demokracji korfantowskici, 
czy wreszcie na „króla" p. 
Wrzesińskiego, stanowić może 
pewnego rodzaju wesołą roz­
rywkę dla ludzi, nie przeimu.a- 
cych się powagą chwili. a:c 
niechże ci panowie zechcą zro­
zumieć, że robota ich jest me 
tylko zabawa, ale i szko­
dliwa dla państwa i dla społe­
czeństwa.

Niechaiże więe przyjdą do 
przytomności uwiedzeni przez 
agitatorów obywatele i mec.i 
głosują na listę Nr. 1.

“ry ~ r ~ ~  ~~rr?r.
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p P RDROBNE OGŁOSZENIA.

N auka i w ychow an ie .
p rak tyc zn ie  ucząc się: języków, księgo-
*  wości, korespondenci!, stenografii, pi­
sania na maszynach i inn \ch przedmiotów 
łatwiej otrzymać posadę. Zapisy przyjmuje 
ed 10— 1 rano i od 5— 8 wieczorem dyrek­
cja Kursów w Sosnowcu—Konstantynów, 
Kamienna 6.

K upno  i sp rzedaż .
f /a s ę  ogniotrwałą sprzedam. Wiadomość 
■ ^ administracja .Exprcsu Zagłębia"
PjOrn murowany 3 piętrowy, ogród, plac 

pod budowę do sprzedania. Pruszków  
pod Warszawą, ul. Trzeciego Maia 34. Wia 
domość tamże Sporny, (lub Sosnowiec, 
Teatralna 5 Sporny,

"K/jebie różne, biurka, otomany mokiefowe 
* ‘ dywanikowe w różnych kolorach na do 
godnych warunkach, za gotówkę i na raty. 
Sosnowiec— Pogoń, ul. Nowopogotiska 17. 
Bracia Antczak.
^ p rze d a m  place pod budynki przy n!. 
^  Legionów w Dąbrowie, Wiadomość 
Dańdówka Szosowa Nr. 23,
"K/taszynę pierścieniową Singer a mato 
‘  ‘  u iywaną z czierema szufladami do 
szycia i haftu sprzedam tanio na dogod­
nych warunkach Proszę się przekonać 
Sosnowiec Sielecka 27 Juljs Persik.

Do sprzedania sklep spożywczy wraz 
z urządzeniem, może być z towarem  

lub bez. Wiadomość „Expres Zagłębia".

Maszyny do szycia i haftu bębenkowe 
zwyczajne i kryte z czterema szufla­

dami bardzo tanio można kupić Sosno­
wiec Sielec Narutowicza 20 Harlak. 
"N/jagiel motorową sprzedam. Wiadomość 
■* *  Sosnowiec Czysta 9 u dozorcy,

Fortepian krótki czarny w bardzo dobrym  
stanie sprzedam tanio Sosnowice Sie­

lecka 6 Galka,

D rzewo opa'owe I trociny na fory i w or­
ki noleca tartak w Dąbrowie Górniczej 

ni. Wałowa 10, tel. 1-12.
T/Tólikow ski sprzedaie króliki belgijskie
*  ^czystej rasy, samiczki. Szopena Nr, 7 tn.8,

P osa d y  i p race .

p o s z u k u ję  spólnika z  gotówką z!. 2.000 
“ eto uruchomienia wapiennika. Wiado­
mość Sosnowiec Srodula Palusiński.
T /- rawcowa z dwudziestoletnią praktyką
* '■poszukuje szycia po domach. Zgłosze­
nia do redakcji „Expresu Zagłębia” pod 
„Krawcowa".
p o s zu k u ję  natychmiast szewców tekso-
* wych, szpilkowych 1 podręczników. 
Sosnowiec, Czysta 7.

Sód
naturalny knracyjno-odżywczy fpod gwa­
rancją) & kilogramowa biaszanka tylko lózl.

Grzyby prawe biało
w  cenie 20 i 24 zł. za kilogram

w s k l e p i e  

Koziołkowa I Iędryczka
S O S N O W IE C , 3-go Maia 21.

Smakosz© piją tylko
miody i wina fabryki

„PODCZASZY”
R ok zaioż. I8 6 0 .

Fabryczny skład hurtowy 
w S osnow cu  p rz y  ul. W spó lne j 15. 

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

G B B H O aU B nB S G S S B B aK B ^ JSiSS 7

N A S  § ON  A
W arzyw n e pastew ne kw iato w e  

z gw arancją dobroci i s iłą  kiełkowania 
poleca

Zakład ogrodniczy i skład nasion

Jana Nowaka
Hale low. Rozwój, tel. 6-85 oraz 

P aw ilo n  Z w iązk u  O g ro d n ik ó w  
*is a vis dworca kolejowgo w Sosnowcu

T Tczeń po'rzebnv do za’dadu frvz'erskie- 
*■-'* go. Sosnow.ec, Piłsudskiego bu. Pytlik 
Wincenty.

R óżne.
T / ’leiner Jakób Dawid rocznik 1901 zgubił 
* »■ książeczkę wojskową wydaną przez P. 
K. U. Sosnow ec.
* 7 gubiono wyciąg z ksiąg ludności, 2 fo- 

tografie oraz tymczasowy dowód oso­
bisty na imię Franciszka Stachurska. Upra­
sza się o zwrot do „Expr. Zagł."
<Skóra lózef zgubił paszport wydany przez 

'  starostwo Będzińskie, 
/'''h irom anta-grafo log  Kościelniak przyi- 
^  muie od godz. 14—20. Udziela również 
ocen crafologicznych z nadesłanych pró­
bek pisma. Analiza 1.50 gr. Dąbrowa-Gór. 
Limanowskiego 4.
Y*7ydz erżawię ogród pracowitemu ogrod- 
* *  nikowi na dogodnych warunkach. 

Centrum Sosnowca, Niska 10,

j a k  y ic k n ia ^  w yg ląda
bielizna, prana mydłem Jeleń-Schlcbt, Wyrabiane t  naHep- 
szveh surowców mydło jeleń-Schicht fest łagodne i wv- 
daine. Nie niszczy ono bielizny, jak to czesfo bywa przy 
używaniu małowarfościowych gafunków. Fakt, że m ydło 
Jeleń - Schichi używane jest od dziesiątków lat przez 
m iliony doświadczonych gospodyń, jest rękoindą 
leg© dobroci. Kupuicie zatem Szanowne Parne 
Gospodynie, w e  w ł a s n y m  I n t e r e s i e  j e d y n i e

BaaaB^g8B2^gagaaa«gaMfflBnBmHB

Cela
więzienna.

4, - “

— Odeldź pan! — rzekł — w 
przeciągu dnia zostaniesz przenie­
sionym do Mazas, z rozkazem u- 
więzienia i odtąd odpowiadać bę­
dziesz na pytania sędziego śledcze­
go, któremu polecono zaimować się 
pańską sprawą. Spodziewam się, iż, 
pojmując własną korzyść, będziesz 
pan z nim otwartszym, aniżeli zc 
mną, tembardziei, gdy sama ofiara 
będzie mogła dostarczyć sprawiedli­
wości pewnech wskazówek, których 
nam obecnie bralore.

już strażnik, towarzyszący mi, 
założył na rękę łańcuszek — już 
postąpiłem kilka kroków ku wyjściu, 
gdy usłyszałem ostatme słowa pro­
kuratora; zwróciłem się nagie ku 
niemu i wydałem okrzyk.

— Co panu jest? zagadnął u- 
rzędnik, przypatrując mi się z wiel­
ką uwagą.

Serce o mało nie wyskoczyło 
mi z piersi; ukry.em głowę w roz­
paczliwie załamanych dłoniach.

— Mój boże! wykrzyknąłem pra­
wie bezprzytomnie — czy io złudzę

nie... kłamstwo!... może źle słysza­
łem! Ach! litości, panie... łaski!,.. nie 
zwódź mnie nadaremnie.

—  Co pan mówisz?
— Alboż nie wspomniałeś pan © 

fterze?
— Cóż stąd?
— Nie powiedziałeś pan-, że 

wkrótce.., ona sama..,
— Bezwątpienia... ona.
■— A więc ona żyje... nie umar­

ła!... powiedz pan... powiedzl
— Więc obawiałbyś się się pan, 

gdyby tak było?
Pytanie io wstrząsnęło całą mą 

istotą... Łkanie zatamowało mi od­
dech i byłem zmuszony oprzeć się 
o ścianę, ażeby nie upaść ną po­
dłogę.

— Ach! gdyby tak b y ło -  wy- 
bąknąłem, przyciskając ręce do pier­
si — gdyby Bóg zachował mi jesz­
cze tę radość najwyższą... nie żą­
dałbym nic więcej od niego i ocze­
kiwałbym spokoime wyznań, jakie 
bedne dziecię złożyłoby sprawiedli­
wości.

Prokurator nic ml nie odpowie­
dział.

Powtórnym tylko ruchem dał 
znak odejścia; wróciłem znowu do 
celi i rzuciłem się na łóżko, przy­
gnębiony, drżący, opanowany naj- 
straszniejszemi udręczeniami.

Towarzysz mó; oczekiwał na 
mnie widocznie z wielką niecierpli­

wością.
Z b liży ł sfę do mnie, skoro po­

zostaliśmy sami.
— I cóż... — zapytał mnie —  

widziałeś kwadratni.kd?„ cóżeś .tam 
mówił?

Zapomniałem już zupełnie o tym 
człowieku.

W idok jego spraw ił na mnie da­
leko przykrzejsze wrażenie, aniżeli 
za pierwszym razem.

W tym stanie umysłu, w jakim 
się znajdowałem, pragnąłem bardzo 
pozostać sam z sobą; narzucone mi 
obcowanie z istotą, klóra nieza- 
przecznie należała do najniższych 
warstw społecznych, wzbudzało we 
mnie wstręt, aiczem niepowciąg- 
n iony..

Gdy nie pospieszyłem z odpo­
wiedzią, wzruszył ramionami, z pew 
nym rodzajem politowania.

— Jeżęli tak dalei postępować 
będziesz — pochwycił — nie po­
stawiłbym nawet dziesięciu groszy 
na twą kartę... najlepiej jeszcze u- 
czynisz, jeżeli wybierzesz dobrego 
adwokata, który przedstawi Iwą spra 
wę panom przysięgłym.

— Miałem lar dwadzieścia pięć... 
m ów ił dalej... gdy po raz pierwszy 
rozpocząłem rzemiosło — była io 
kradzież z włamaniem. Thanase, na­
leżący do tei wyprawy, nasiraszył 
biedną staruszkę ośm:edzicsięcio!et- 
nią, która o m ało nie umarła z

przelęknięcia; Lorblin  tymczasem 
nawpół udusił parobka folwarcz­
nego- krótko mówiąc, ja także za­
plątany byłem w tę sprawę i zapew­
ne byłbym przepędził dziesięć lat w 
Bresl lub Tulonie... lecz na szczęście 
natrafiłem na adwokata, który przy 
mej sprawie występował z obroną 
po raz pierwszy przed kraikami. Na 
mói rachunek opowiał tyle wzrusza­
jącej historii i naplótł o mnie lyie 
dobrego, iż po upływie godziny, 
sędziowie przysięgli, żandarmi, wszy 
scy na tern posiedzeniu, zalaii się 
łzami — nawet ja sam nie mogłem 
oprzeć się tak porywającej mowie.- 
i przez chwilę przedstawiałem nie­
jako w miniaturze fontannę przy u- 
licy Niewiniątek!

Rozmawiał ze mną w ten spo­
sób całą godzinę, lecz nie zwraca­
łem już na jego sfowa najinn.ejszei 
uwagi...

Ostatnie wyrazy prokuratora 
ciągle brzmiały mi w uszycn; myśl 
moia uporczywie zwraca się ku 
światłu, jakie z pośród nich za­
błysło.

— ZyieL Klotylda żyje!
Serce moie, życie, honor, wszyst­

ko zawisło od lej jednej oko.icz- 
ności.

c. d. a
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B I A Ł Y  T Y D Z I E Ń
Nasz BIAŁY TYDZIEŃ to prawdziwe święto naszych stałych odblor 

ców. Ażeby dać Im dowód, źe podczas tego tygodnia sprzedawać bę 
dziemy wszystkie białe artykuły ściśle

po cenach fabrycznych
zamieszczamy cennik.

C h u s t e c z k i
batystowe 2 kolor kantem z ł

Szyrting C. 80, 
mir. zł

Widzewskie 100 
sztuczka zł.

Szyrting Pr. 90, 
intr. zł,

Bieiiźniane dia dzied 
71 cm. zL P ł ó t n o  Polskie 

mir. zł.
Bieiiźniane dia dzieci 

80 cm. zł.
Ręczn i k i  wieś- 

skie mir. zł,
Madep.  .*Zyrar- 

dów” 17|90 zl Madepolam 9j80
zł.

3dereczkl ku­
chenne mfr. zł

Dymka Kaleso- 
nowa S. zł.

P o d p i n k o  we  
140 szerok. zł.

Dy i nka  Żyrar­
dowska zł

Angielskie 100 
90 szer. mfr. zł,

D y m k a  Zyrar- 
- dowska zł

P o d p i n k o w c  
200 szerok. zł.

Angielskie 600  
90 szer. nitr. zl

D y m k a  Żyrar­
dowska zł

Chusteczki tuzinTyrolskie 18j80 
sztuczka zl

ika  Żyrar­
dowska zł,

Chusteczki tuzin

P o d c z a s  BIAŁEGO TYGODNIA kredytu nie udzielamy. Gdsprzedawców nie obsługujemy.
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WACŁAW HHIESZALSK
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